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Przemówienie Nolottwa
n a  o t w a r c i u  7 - g o  k o n g r e s u ;  Z . S . R . R .

M O SKW A,' 29. 1 (P A T ) .  Tass 
donosi. W  sali w ie lk iego  pałacu 
na Kremlu odbyło się otw arcie 
7-go kongresu Z. S. R. R Obra­
dy otworzył prezes centr. kom ite­
tu wykonawczego, K a lin in , w  
obecności 1974 delegatów  ze 
wszystkich okręgów .

Ukazanie się na trybunie prc 
z} d ja lnej Stalina, Mołotow  a, Ka- 
ganowicza, W oroszyłow a i innych 
przyw ódców  p a rtji kom unistycz­
nej pow ita li zebrani owacjam i. 
Szczególn ie gorące p rzy jęc ie  zgo­
towano Stalinow i.

Przew odn iczącym  kongresu ob­
rano K alin ina. Do 
w yorano m. in. Stalina, Kalin ina, 
Mcłotowa, W oroszyłow a, Kagano 
wicza, Ordżonikidze, Rossiora, 
Gorkiego, B luechera i  inż. Tupo-

lewa.
Po zagajen iu  obrad p ierwszy 

zabrał głos prezes rady komisa­
rzy  ludowych, M ołotow , w  dłuż- 
szem sprawozdaniu przedstaw ia­
jąc  działalność rządu sow ieckie­
go.

Już na wstęp ie M ołotow  ostro 
zaatakował Japonję i N iem cy, za ­
rzucając Japonji, że w o ju je  z 
Chinami, okupuje M andżurję i 
gospodaruje w  Chinach, jak  u 
siebie w  domu, N iem com  zaś —  
dążenia do napaści na terytorjum  
sowieckie. Za groźny dla pokoju 
ob jaw  mówca uznał opuszczenie 

lozyd jum  Genewy przez Japonję i N iem cy.
Przechodząc do stosunków z 

poszezególnem i państwami m ów­
ca podkreślił popraw ę stosunków 
polsko-sowieckich, ale rezu lta ty 

te uznał za jeszcze n iezadawala- 
jące i zapow iedział ze strony So­
w ietów  dalszo w ysiłk i w kierun- 

Dn 11-gu listopada 1934 uka- ku konsolidacji dobrych sąsieclz-
Zał sie na łamach „A B C  lite rac ­
ko - a rtystycznego" reportaż p J. 
M. Chudka p. t. „K ra j la t dzie­
cinnych S ienk iew icza". Au tor re ­
portażu zw róc ił uwagę na pom ył­
kę, zachodzącą w  m etryce ślubu 
rodziców  w ie lk iego  pisarza, a mia 
now icie, że data ślubu zapisana 
jest na 9 czerwca 1844 i na m ar­
ginesie popraw iona z cy ferką  ks. 
Gutmana na rok 1843 

W  zw iązku z tym  artykułem , p. 
Irena  z Le lew elów  Friem anowa 
naaesłała do naszej redakcji list, 
który wydrukowaliśm y w  „A B C

kich stosunków z Polska.

W yraża jąc  gotowość utrzym a­
nia dobrych stosunków z N iem ca­
mi, pomimo różn ic ideowo-ustro- 
jow ych , m ówca staw ia pytanie, 
czy zaw arte w  książce H itle ra  
„M ein  K am pf" sform ułowanie nie 
m ieckiego „D rang nach O sten" 
pozostaje w  m ocy i odpowiada na 
nie tw ierdząco, zaznaczając, że 
znajdu je to potw ierdzen ie w  sto­
sunku N iem iec do paktu wschod­
niego. Z tem Sow iety będą się l i ­
czy ły  i z tego w yciągną konsek­
wencje.

Co do Japonji m ówca s tw ier­
dził postępy w  rokowaniach o 
sprzedaż kolei wschodnio-cniń- 
sk iejr podkreśla jąc cierp liw ość 
sow iecką w  układach gospodar­
czych, oraz w ysiłk i w  kierunku 
polepszenia stosunków, pomimo 
wystąp ień  agresywnych elem en­
tów japońskich, o tw arcie w zyw a­
jących  do wojny, oraz do zaw ład­
nięcia ko leją  wschodnio-chińską 
i sowieckim  dalekim  wschodem.

Czy

Harsi Piłsudski spotka sio z kancl. Hitlerem?
P r a s a  p a r y s f t a  a  c e l a c h  p r z y j a z d u  m i n .  G o e r i n g a

P A R Y Ż , 29.1. (T e l. w ł.).  —  Za­
gadnien ie stosunków polsko - n ie ­
m ieckich nie schodzi w dalszym 
ciągu ze szpalt dzienników parys­
kich, N a jw yb itn ie js i publicyści i 
p o litycy  zab iera ją  głos w  te j spra 
wie, usiłu jąc zrozum ieć m otywy 
zm iany fron tu  Polsk i w  stosunku 
do F rancji.

„F ig a ro "  tw ierdzi, że zasadni­
cze posunięcia PolsKi z zawarciem  
układu z N iem cam i 26 stycznia, 
było tra fne, lecz nie powinno by­
ło pociągnąć za sobą tych kon- 
sekwencyj politycznych, których 
jesteśm y świadkami. A u to r a rty ­
kułu sądzi, że polscy k ierow n icy 
polityk i zagran icznej przeciąga ją  
strunę, w wyniku czego zam iast 
Korzyści mogą uzyskać tylko n ie­
powodzenia.

B a in v ille  w  „L ib c r te "  zarzuca 
Francji, że p rzy jaźn ią  sw oją  w  
stosunku do R os ji w yw oła ła  n ie­

chęć Polski. Na tem  polega błąd wie, podkreślając, że wszelk ie u-

J e s z c g e  l e a n s  z a g a d k a  r o m a r a ń c z o & a

Gdzie sie podziały te pozwalani; ?
N a rynku pomarańczowym za­

czyna się pewne uspokojenie od 
góry. Jak donosi a jencja  „Isk ra ", 
od dnia w czora jszego zaniechano 
w  Gdyni żądania od im porterów  i 
hurtowmików, aby podpisywali de- 

literacko - a itys tyczn em " z dnia k laracje  o sztywnej cenie dcta- 
18 listopada 1934, a który ustalał licznej 1,30 zl. za kilogram , m i­
na zasadzie korespondencji ro- tom iast w  dalszym ciągu rejestru- 
dzinnej L e lew elów , że -wszelka je  się w  porcie dokonane tranzak- 
w ątphwość co do daty ślubu rodzi cje, o których urzędy celne będą 
rów Henryka S ienkiew icza je s t zaw iadam iały kompetentne tery- 
wyłączona. Ślub odbył się 9-go torja ln c  izby pi zomysłewo - han- 
czerwca 1843 r. d lowe i w ładze adm inistracyjno
Poniewmż w  reportażu p. Chudka dla Kontynuowania nadzoru nad 

pomyłkowo zapisana w  księgach cenami sprzedaży, odnowiadają- 
metrykalnych data ślubu (9 czer c-emi przyjętym  kalkulacjom , 
wca 1844) zestaw iona została z System zatem sztyw nej ceny 
datą urodzili p ierw szego syna został zniesiony, nadzór —  u trzy­

many.Sienkiew iczów  (5 lipca 1844) i 
ponie-waż p. Chudek w-ystylizował 
wój artykuł w  sposób, który 

mógł nasuwać przypuszczenia, że 
is tn ie je  wątpliwmść, czy pomyłka 
w księgach m etrykalnych  je s t rze 
czyw iście pomyłką, natychm iast 
po otrzym aniu listu  p. Friem ano- 
wej, oraz po otrzym aniu listu p 
W acława Janasza (kw estion u ją ­
cego inne szczegóły reportażu, a 
wydrukowanego w  „A B C " dn. 24 
Listopada 1934), zażądała redak­
cja „A B C " od p. Chudka napisa­
nia arśtkułu, w którym  jasno i 
niedwuznacznie m iało być stwuer 
izone, że żadna w ątp liw ość co do 
.ej daty nie istn ieje.

A rtyku ł taki p. Chudek napi­
ła }. Został on zam ieszczony w 
,ABC literacko - artystycznem " 
i dn. 2 grudnia 1934 r. p. t. „M e- 
zaljans panny 
W  artyku le tym p. Chudek stw ier 
dzil, że „m etryka ślubu znajduje 
się w  księgach m etrykalnych pod 
data 1813 i że na odwwocie obu i 
kart zna jdu ją  się inne akta, spi­
sane w  tym że roku bez pom yłek", 
wobec czego „ je s t  pewne, że ślub 
odbył się w  r. 1843". I

Nadto w' numerze „A B C  lite ­
racko - a rtystycznego " z dn. 13 
grudnia 1934 r. zam ieściliśm y 
obszerny artykuł p. Romualda 
A n ton iego S lepowrona P aw łow ­
skiego p. t. „O  pewnym reporta­
żu", w  którym  autor, zna jący  do­
skonale genea log ię  S ienkiew iczów  
oraz h istorję  rodziny, dał p. Chud 
kowd ostrą odprawę, prostu jąc 
szereg n ieścisłości jego  reporta- j 
żu i  podkreśla jąc z surową oce­
ną w yolbrzym ien ie przez p. Chud 
ka sp iaw y  pom yłki wr akcie ślu-1 
bu. A rtyku ł p. R A . Ślepowrona 
Paw łow skiego zaopatrzyła redak­
cja „A B C " od siebie komenta­
rzem solidaryzu jącym  się z w y ­
wodami autora i stw ierdzającym  
nieścisłość fak tów  podanych 
przez p. Chudka oraz pochopnie 
przez n iego w yciągane wnioski.

Z powyższego przedstaw ien ia 
całej sprawy wynika chyba jas- 
nu, że redakcja ABC, zam ieszcza­
jąc  p ierw szy  reportaż p. M. J. 
Chudka, padła o fia rą  braku odpo 
w iedzia lności i niesurniennośri 
autora, co starała się potem w 
w szelk i sposób napraw ić. Ponie­
w aż zac treścią  reportażu p. M. J. 
Chudka czuć się może dotknięta 
rodzina Henryka Sienkiew icza, 
wyrażam y je j na tem  m iejscu g-rę 
bokie ubolewanie- spowodu mimo­
woln ie w yrządzonej krzywdy.

Redakcja ABC.

W  G D Y N I P E Ł N O
Jak zaś donosi z Gdyni P . \. T., 

port nasz ży je  obecnie „w  poma­
rańczowym  ko lorze". Statek „Jo- 
hanna" przyw iózł nienotowmny de 
tychczas transport pomarańcz w  
rckordowmj -ilości 85.000 skrzy ń, 
jednocześnie „F io r  di M andorlo" 
przyw iózł 15 tys. skrzyń pom arań­
czy i mandary nek, a w drodze do 
Gdyni znadują się „N iobe  z 16 
tys- skrzyń i „M a r ie "  z 9.100 
skrzyń pomarańcz. W  dniu 28. b. 
ni. znajdowało się ju ż w7 porcie

gdyńskim  przeszło óCi tys. skrzy ń 
pomarańcz. Cały ten transport ma 
być w7 krótkim  czasie skieroyvany 
wgłąb kraju. '
A  W  K R A J U  JESZCZE M A Ł O

Tym czasem  ze s fe r kupieckich 
dochodzą nas c iąg le  utyskiwania, 
żo towaru jes t za raalo. Tak  np. 
zrzeszenie detalistów  chrześcijań ­
skich, które przy  pomocy firm y  
„S tow in ko l" p rzyw ozi obecnie 
nomarańcze w prost z Gdyni, z po­
m inięciem  hurtowników7, otrzym a 
ło wszystk iego dotąd tylko 5 
wagonów . Również i hurtownicy 
m ają n iew ie le  pomarańcz do zby­
cia i jakkolw iek  warsz. Izba 
przem. handl. ogłosiła , że dotąd 
ju ż wydano pozwoleń przyw ozo­
wych na 15 m iljonów  kilogram ów, 
'(pó łtora  tysiąca w agon ów ), 
niew iadom o, gdzie się te pozw ole­

nia poukrywały.

K rążą  pogłoski, że otrzym ali je 
jakoby7 eksporterzy ja j, którzy 
.trzym ają te „p ap ie rk i" jako ro ­
dzaj gw arancji, że H iszpan ja na­
będzie ich transporty ja j, a o los 
samych pomarańcz i całego ryn ­
ku owmcowego nie kłopocą się. 
Czyżby to było możliw7c?

Sądzimy, żo M in isterstw o P rze ­
mysłu i Handlu w yjaśn i tę spra­
wę, bo dotąd c iąg le  trw a stan ta­

ki, że
składy gdyńskie są coraz p e łn ie j­
sze, a transporty w głąb kraju u- 
tykają w łaśnie na kw estji pozwo­

leń przywozowych

i w  ten sposób najpotężn iejszy re­
gu lator cen, jak im  jest obfitość 
podaży, nie działa dotychczas tak, 
jakby pow inien.

u ■ i u  — .......   n

F ran c ji, która w c iąż zapomina, że 
nie można bezkarnie bratać się z 
cały7m światem, gdyż nowa p rzy­
jaźń  usuw a w  cień  dawne b rater­
stwo. M im c jednak tego błędu 
F ran c ji —  pisze autor francuski 
—  Polska niczem  nie je s t upraw­
niona do p rzy jęc ia  obecnego kur­
su politycznego. P rzy ja źń  z Niem 
cami B n inville  tłum aczy uzna­
niem polskich s fe r  politycznych 
dla obecnego ustroju  Rzeszy. Bez 
w zględu na to —  kończy B ainvil 
le —  Polska, podpisując pakt z 
H itlerem , uczyniła krok bardzo ry 
zykowny.

W ie łe  kom entarzy poświęca ró ­
wnież prasa paryska w izyc ie  gen. 
Goeringa w  sto licy  Polsk i. P u b l’ - 
cysta francuski ostrzega  Polskę 
przed niebezpieczeństwem  n iem ; ec 
kiom i zaznacza. >ee interes naro­
dowy PolsKi skłonić ją  w in ien  ra ­
czej do trw an ia w  ścisłem  p rzy­
m ierzu z Francją .
[ l „P a r is  So ir“  w yraża przypusz­
czenie, że jednym z celów  podró­
ży gen. G oeringa do Polski jest 
przygotow anie spotkania H itle ra  
z marsz. Piłsudskim . Dziennik 
ten posuwa swe domysły tak da 
loko, iż  tw ierdzi, że spotkanie to 
ma nastąpić z początkiem  m aja 
r. b. w, jednem  z miasteczek na po 
graniczu  niemiecko - połskiem.

Z^nieookolFnie w  Austrji
W IE D E Ń , 29.1. (T e l. w ł.). —  

Prasa wiedeńska wszelkich odcie­
ni usiłu je dociec, co się k ry je  za 
w izytą  gen Goeringa w  W arsza-

U r z e d o w y  p r o g r a m
W-2yly Flsndlns i U v s ia  w Londynie

Nowa organizacja armjt niemieckiej
C?ły Seraj zmilitaryzowany

P A R 5 2, 29. 1. ( P A T ) .  —  K ore- a rm j; regu larnej karabiny maszy
I spondent berliński „L e  Journal" 

ieciszow skiej . zw raca uwagę na reorgan izację 
n iem ieckiego aparatu w ojskow e­
go, która dokonywana je s t obec­
nie w  przys.pieszonem tempie.

P rzyszła  Reichsw ehra bedzie 
się różn iła  od obecnej. Now a ar­
m ja bedzie podzielona na 20 kor­
pusów7. Jej norm alne e fek ty  w y­
nosić będą 300.000 żołn ierzy, któ­
rzy będą przedtem  przeszkoleni w 
form acjach  narodowo-soeja listycz 
nych.

Pogłosk i o zniesieniu tych fo r- 
n ia c y j  nie odpow iadają praw ­
dzie. Będą ono utrzymane, a na­
w et wzrosną liczebnie, zostaną 
jednak rozbrojone, t. zn zwrócą

nowe, samochody pancerne i par­
ki samochodowe.

Jedynie 6.000 ludzi, zgrupow a­
nych w doborowych jednostkach, 
będzie posiadało broń. Ich  zada­
niem będzie utrzym anie ładu w  ło 
nie p a rtji narodow o-socja listycz- 
nej. A rm ja  weźm ie na siebie za­
danie przeszkolen ia w ojskow ego 
leg jonów  narodcwm -socjalistyez- 
nyeh. W  tym celu o fice row ie  Re- 
ichswehry będą delegow an i w 
charakterze instruktorów7. W  
N iem czech —  kończy dziennik —  
istn ieć będzie tylko jedna arm.,a, 
ale kraj będzie w  całości zm ilita ­
ryzowany.

L O N D Y N , 29. 1 ( P A T ) .  O if- 
c ja ln y  program  pobytu prcm jera 
F landina i m in istra Lawala zo­
stał ustalony w  sposób następują 
c y :

M in istrow ie  francuscy7 przybę­
dą do Londynu w  czwartek przed 
w ieczorem  i zostaną powitani* na 
dw7orcu uroez,yście przez prem je- 
ra  Mac Donalda i m inistra spraw 
zagran icznych  Simona. O godz. 
20-ej odbędzie się u m inistra lo t­
n ictwa i lady Londonderry obiad 
o charakterze prywatnym . W ez­
mą w  nim udział rów n ież niektó­
rzy członkow ie gabinetu b ry ic j- 
slciego z prem jerem  Mac Donal­
dem i mm. Simonem na czele.

W  piątek o godz. 10-ej rozpocz­
ną się w7 biurze prem jera  Mac 
Donalda o fic ja ln e  rokowania, któ 
re będą trw a ły  cały dzień. Roko­
wania  te na czas śniadania, któ­
re wryda w iceprem jer Bałdw in, zo 
staną przerwane.

W ieczorem  odbędzie się uro­
czysty bankiet, w7y7danj7 Jna cześć 
gości francuskich  przez Foreign  
O ffice . Bankietow i przewodniczyć 
bedzie prem jer l.Iac Donald, któ­
r y  w yg łos i przem ów ienie. Po  ban

kiecie odbędzie się w iclk  raut. W 
sobotę rano rokowania będą kon­
tynuowane i zakończą się przc-d 
południem, poczem odbędzie się 
w  ambasadzie francuskiej śnia­
danie. w7 którem wezmą udział 
ez łęrkow ie  gabinetu b ryty jsk ie­
go.

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
(bronchdu. kaszlu, gruźlicy) stosują 
pp. Lekarze , Balsam Thiocolan Age” . 
Sprzedają apteki.

kłady Polski z N iem cam i przede­
wszystkiem  interesują Austrję , za 
grożoną stale przez napór fa l i  h i­
tlerow skiej.

„D ie  S t u n d e p i s z ą c ,  że pruski 
p rem jer i m in ister lotn ictw a, ge­
nerał Goering przebył do Poiski 
na polowanie, podnosi, że do w y­
cieczek zewnęirzno - p o litycz­
nych gen. Goeringa są ju ż wszy­
scy p rzyzw yczajen i. Goering był 
w Rzym ie i w B ialogrodzic, był w 
Sztokholm ie i w  innych stolicach 
Europy i dlatego nie może być dla 
nikogo niespodzianką, że odw ie­
dził on obecnie i Polskę.

Pism o w iedeńskie n ie sądzi, 
aby udział w polowaniu mógł być 
jedynym  celem w izy ty  gen. Goe­
ringa, k tóry zapewne bedzie 
chciał w płynąć na czynnik' po l­
skie, aby w ytrw a ły  p rzy  „tak  zv 
przy jaźn i polsko - niem- ic k ie j" ; 
gen. G oering z jednej strony ze­
chce przeszkodzić w  podpisaniu 
przez Polskę rzym skich paktów 
n ie ingerencji, a z. d rugiej strony 
wzmocnić opór polski p rzeciw  p a k ­
tow i wschodniemu. „D ie  Stunde" 
—  op iera jąc się na analogiach  z 
w izytam i min. Goeringa w  R zy ­
mie, Sztokholm ie, B ia łogrodzie, 
nie oczekuje i od warszaw skiej 
jego  w izy ty  poważniejszych w y ­
ników polityczne ch.

..W iener M ontags - B la tt" pi 
sze, że w  chw ili, gdy francuscy 
m ężow ie stanu gotu ją  się do wic 
zy ty  londyńskiej, prem jer Goc- 
r in g  przybył na polowanie do P o l­
ski. co organ w iedeński in terpre­
tu je w  ten sposób, że wówczas, 
gdy p rzygotow u ją  się w ie lk ie  roz­
strzygn ięcia. odbywa się także 
końcowa gra o zewnętrzno - po­
lityczną orjen tac ję  Polski. Pismc 
w iedeńskie zdaje się w izytę, tę u 
ważac w tej grze za jeden z cpi 
zpdów. i

O P IN J A ^ K Ó Ł  Y\ ŁO SfcICH
R Z Y M . 29.1. (P A T ).  ..Corriei-C 

dells Sera" pisze, że polskie s fery  
urzędowe zachowują wobec w izy ty  
Goeringa bardzo daleko idącą rezer­
wę. Nic jest jednak wykluczone, że 
w  toku rozmów mówiono o stan< 
wisku Polski i Niemiec wobec pakt 
wschodniceo.

Rys z  puszczy Białowieskie)
utrwala przyjaźń polsko-gdańską

G D AŃ SK . 29 1. ( P A T ) .  —  P ra ­
sa obszernie zajm uje się sprawą 
polowania rep rezen tacy jn ego ' w 
B iałow ieży, podkreśla jąc przede­
wszystkiem  jego  nadzwyczajną i 
w zorow ą organ izację .

Dziennik i uważają zakwatero­
wanie p rzedstaw ic ie li gdańskich 
w  zamku białow ieskim  za specja l­
ny zaszczyt.

M a jo r p o lic ji gdańskiej Bethke, 
który zabił rysia  i upolował odyń

Z kraju drapaczów chmur

F r a r c c t a  w  w a t c e  z  b e z r o b o c i e m
Zakaz łączenia stanowisk urzędowych

z płatneml posadami prywatnemi
P A R Y Ż , 29.1 (P A T ) .  Rada mini­

strów  na posiedzeniu dżisiejszem  u ■ 
chwaliła szereg zarządzeń, mających 
na celu zwalczanie bezrobocia. M. in. 
postano^ iono zabronić łączenia sta­
nowisk urzędowych z płatnenii za ję­
ciami prywatnemu D alej przyznać 
pracodawcom, k tórzy przyjm ą do 
pracy bezrobotnych, premjo, odpo­
wiadające c-zęśui kwot, wpłaconych 
na rzecz bezrobotnych. Wreszcie

zmniejszyć ilość godzin  pracy w tych 
zawodach i okręgach, w których więk 
szość pracodawców wprowadziła  eo­
na jnm ej S mio godzinny dzień pracy.

N a  temże posiedzeniu prem jer 
F łandiii i m inister L ava l przedsta­
w ili warunki i  okoliczności, w  jakich 
nasĄpuje ich podróż do Londynu.

Yłin ister kołonij omówił rokowa­
nia., prowadzone w  sprawie załatwie­
nia ostatnich zajść w Somali.

Przed wyborami studenckiemi
na wyższych uczelniach

V  nadchodzący piątek, dn. 1 
lutego i . b. rozpoczyna się na 
w yższych uczelniach w  W arsza­
w ie okres w yborczy w  organiza- 
C-jach studenckich. W ybory no­
wych w iad7/. w  stowarzyszeniach 
ak-ulcnrckich przi prowadzone ma 
ją  byc do końca marca i.  o. W

zw iązku z wyboram i wydano sze­
reg  zarządzeń dla uniknięcia nie­
pożądanych zatargów . Zakazana 
bedzie ag itac ja  na teren ie sa­
mych uczelni przez rozdawanie u- 
lotek, numerków d » głosowani 
i t. p.

ca. oświadczył w  rozm ow ie % 
dziennikarzam i, że polowanie, ob 
fitu ią ce  we wspaniałe wrażenia,łj 
pozostanie mu nazawsze w  parnię 
ci.

Prasa  gdańska zaznacza d a le j,= 
że Prezydent R. P  raczy ł k ilka­
krotnie rozm aw iać podczas ro lo ­
wan ia  z prezydentem  Senatu G rei* 
serem. Przypuszczaln ie porusza­
ne były  in teresu jące sprawę połi 
tyczne. W* każdym razie  pobyt 
p rzedstaw ic ie li W olnego M iasta 
w  B ia łow ieży  przyczyn ił się dc 
p rzyjaznych  stosunków7 m iedzy 
Polska a Gdańskiem.

W a l k a  p o l i c j i
z komunistami

S O F JY  29.1. (P A T . ) .  —  W ła ­
dze bezpieczeństwa likw idu jąc or 
gan izacje kom unistyczne natknę­
ły się na grupę uzbrojonych ko­
munistów. Ci w idząc, iż  nie będą 
m ogli uniknąć aresztowania, po­
stanow ili w a lczyć z bronią w  rę­
ką.

Zc strzelaniny, jaka w yw iaza ła  
się m iędzy uzbrojonym i komuni­
stami a po lic ją , jedep. po lic jan t 
oraz dwaj komuniści zostali za­
b ici na m iejscu, trze j polic janci 
zaś ciężko ranni. 2-m członkom 
bandy kom unistycznej udało się 
jednak umknąć.

Śmiertelny wypadek
na kopalni

K A T O W IC E . 29.1 (P A T ) .  —  W  
kopalni „.Maks" w  M ichałkow i- 
cach oderw ały się od stropu ma- 
sj węgla, raniąc śm ierteln ie 43- 
letn iego rębacza. Franciszka N ieś  
w ijczyka. Który w pół godziny po 
wypadku zmarł, o s ie iaea jąc  żonę 
i dziecko.


